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Pismo bezpłatnie 
wychodzące raz 
na tydzień, przy 
Kronice wiado­
mości krajowych 
i zagranicznych.
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W
N A  P O D O L U .

Nie ma zwyczaju na Podolu, przechowywania zboża przed jego  
ornłóeeniem i siana z różnych roślin w stodołach lub brogach, gdzie 
dachy ochraniają je od zamakania. W gospodarstwach tutejszych, 
powszechnym zwyczajem jest, przechowywanie zboża i siana w s te r ­
tach, które układają się na polu, na toku czyli gumnie i w lesie;dzie­
je się to dla tego, że w proporcji ludności, gospodarstwa tutejsze, m a­
ją  wielkie obszary ziemi, a tern samem wielkie posiewy czynią i wiel­
kie też mają zbiory, a tą ludnością nietylko wielkich stodół, szop lub 
brogów, ale nawet stajen na inwentarze żyjące, w wielu miejscach nie 
są w stanie właściciele tutejsi wybudować, tern bardziej, że nie wszę- 
dzie znajduje się odpowiedni tnatcrjał i wiele baidzo jest majątków 
bezleśnych, którym brak nietylko drzewa budowlowego, ale nawet 
opałowego nie mają, do tego stopnia, że mieszkańcy tych bezleśnych 
okolic, zmuszeni są ocieplać domy swoje słomą, używając ją za opał 
Zastępujący drzewo, a w niedostatku której używają nawóz bydlęcy 
przerobiony z wodą i wysuszony, a to nazywają kirpiczem. Tak  opa­
la się część wschodnia gubernji podolskiej i cała sąsiednia je j  guber­
nia chersońska.

W spomniałem wyżej, że w gospodarstwach podolskich układa­
ją  sterty na polu, na toku czyli gumnie i w lesie.

Układanie stert na polu, je s t  dobrem z tego względu, że ułożo­
na tu sterta, po spadłych na nią deszczach, łatwo pozbyw’a się wilgo­
ci, przez wolny przystęp do niej wiatru i słońca, które j ą  osusza.

Sterty układane na tokach czyli gumnach, mają tęż samą dogo 
dność, dodać zaś można na ich zaletę to, że są blizko mlocarni, a 
tern samem zboże możemy w każdym czasie młócić, jeżeli tylko sprzy­
ja  ku temu pogoda, w pierwszym zaś razie jest  niedogodność w zwo­
żeniu stert na tok do młocarni.

Co zas do układania stert w Jesie, to teo sposob jest najgorszym 
z powodu, z’e ułożona tu sterta choć na polanach, będąc jednakże w 
miejscu ciehem, nie wystawionem na działanie słońca i promieni sło­
necznych, po pierwszych na nią spadłych deszczach, przechowuje wil- 
goć, ziarno zaś znajdując się w prtyjaznych okolicznościach do kieł- 
kowania, to jest  w cieple i wilgoci, porasta, a słoma pleśnieje, prze­
chodzi stęchliżną, zaraża tąż ziarno i przez to traci się z niej użytek, 
jakiby można osiągnąć przez skarmienie jej inwentarzami żyjącemi.

Układanie stert, uskutecznia się tym sposobem: po obraniu miej­
sca na stertę, a które powinno być suche, a tom samem nieco wznie­
sione, wyrównywa się ziemia naokoło obranego stertniska, przez co 
stertnisko to zrobi się cokolwiek wyższóm; a robi się to dla tego, że 
by stertę ochronić od podmakania od spodu, jak również dla tego, 
ażeby ziarno osypujące się z kłosów, w czasie podawania snopów na 
stertę, padało na ziemię czystą i równą, przez co łatwiej go później 
zmiatając na kupy, zebrać. Ziemię zaś pozostałą z wyrównania miej­
sca około stertniska, wywozi się na drogi, dla zapełnienia nią dołów 
porobionych przez ulewy, lub gdziekolwiek na stronę, jeżeli takiej po ­
trzeby nie ma.

Miejsce na stertę, oddziela się w kształcie prostokąta, dłuższe 
lub krótsze, stosownie do ilości kóp, z jakiej ma być ułożona sterta.



N a miejsce to, czyli startnisko, układa się zmięta czyli targana słoma j 
W dostatecznej ilości i dopiero na urządzonem tak miejscu, ile być 
lylko może, równo w prostokąt, snopami obróconemi kłomlem, na 
zewnątrz, o kłosami do środka  od brzegów, zaczyna się układać s t e r ­
ta, uważając, ażeby końce jej boków czyli rogi, były nieco zao k rą ­
glone, przez co utrudnia się wysuwanie snopów, a czasami dla och ro ­
nienia od wysuwania się snopów, zabijają się w rogach w snopy su­
che paliki. We środku sterty, układają się snopy tak, ażeby jed en  na 
drugi zachodził równo i ażeby powiązanie się snopów w stercie było 
ailne, a przez to sterta żeby była mocna.

Po  pierwszej ułożonej tym sposobem warstwie, układa się diu- 
ga, trzecia i t. d., do wysokości upodobanej, uważając zawsze na to, 
ażeby sterta przy swej szerokości dolnej dwu-sążniowej, nie była 
wyższa nad 20 warstw ułożonych snopów.

Boki czyli ściany sterty w czasie układania, próbują się okiem 
i podbijają łopatą, ażeby snopy nie wysuwały się i równo leżały.

U wierzchu sterta nieco się rozszerza, tak, ażeby wierzch jej 
był szerszy od spodu blizko na 1 łokieć, co niejako stanowi okap. j

Zawierszyć stertę, jest to bezwątpienia największa, a zarazem 
i najtrudniejsza sztpka stertarzy, bo za podaniem się dachu sterty na 
bok którykolwiek i sterta będzie się musiała na tenże bok pochylic, 
a dla podtrzymania je j  od przewrócenia, trzeba będzie dawać podpo­
ry. Dla uniknienia więc tego, człowiek będący na dole, a który pod­
bijał łopatą ściany sterty, uważa, ażeby przy budowaniu dachu sterty 
czyli przy jej wierszeniu, dąch ten był stopniowo spadzisto wznoszo­
ny i nie pochylał się na żaden bok, tymczasem ludzie będący na ster­
cie układają ten dach, a przy układaniu jego, starają się najwięcej
0 to, ażeby snopy obracać regularnie kłosami do ś c i a n  opuszczonych
1 wznosić dach czyli wierzch sterty spadzisto coraz więcej w górę.

P o  należytem oczyszczeniu, to je s t  po odrapaniu grabiami bo­
ków  sterty i po je j  zawierszeniu, jako  tez po należytem zmieceniu 
ziarna rozsypanego około sterty, jeżeli posługuje pogoda, zostawia 
się tak stertę przez kilka dni, ażeby zboże odległo; potem zaś pokry­
wa się słomą jakąkolw iek  miętą dość grubo, bo czasami blizko na 1 
łokieć, którą mocno utwierdza się, zarzucając na grzbiet sterty pau- 
ziny  (są to długie gałęzie odarte z liścia, związane wierzchołkami do 
siebie); które im gęściej są pozakładane, tern lepiej, bo ochraniają  
słomę w czasie wiatrów od rozwiania, przez co sterta podczas de­
szczów, musiałaby zamakać.

Tym sposobem ułożona sterta, nie potrzebuje żadnych podpór 
i  stać może przez lat kilka, z warunkiem od czasu do czasu odm ie­
niania słomy na dachu sterty, która będąc wystawioną na rozmaite 
zmiany powietrza, psuje się, a przez to ułatwia zamakanie.

Pospolicie na 1 sążeń sterty, rachują  tu kóp zboża: oziminy 25, 
jarzyny 30, siana fur parokonnych  włościańskich 10 do I2tu.

W  wielu gospodarstwach tutejszych, nie robią  żadnej podkład­
ki pod sterty, układając je  na gołej ziemi, szczególniej układają tak 
•terty siana, ale to naturalnie jest złem i po większej części niedbalstwem.

Pisałem w Tulczynie d. 1 czerwca (v. s.) 1856 r.
Piotr ctluilńtki,

b. uczeń Inst. gosp. w iejskiego i leśnictw a.

O II  AM D Iz II D R Z E W E M
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K IE M .

(D okończen ie ,  z o b acz y ć  Nr.  1 ]  P rz eg lądu) .

Ze wszystkich przedstawionych powyżej uwag, wnioskowaćby 
można, że ważne byłyby badania, któreby przedstawiły na widok pu­
bliczny na początku wymienione już zadanie:

Zbierać w pewien czas i ogłaszać publicznie, cennik materjałów 
drzewnych (co do główniejszych produktów Królestwa) wykazujący:

1) Cenę jedności każdego przedmiotu będącego artykułem, z a ­
liczać się mogącym do haudlu drzewnego.

2) Wagę, do jakiej tylko najniżej przez przerób i właściwe 
środki, dany artykuł doprowadzony być może.

3) Jego  objętość zwyczajną i frachtową.
4) Jak  wielka przybliżenie ilość każdego materjałtt, je s t  potrze- 

bowaną w danem miejscu.
Szczegółowe korzyści z takiego cennika upatrywałbym nastę­

pujące:
a) Dostarczać może zasad do obrachovrania, czy mając na u- 

wadze ciężar i objętość artykułu drzewnego, po obrachowaniu za po ­
mocą tego kosztów przerobu przewozu i ceny drzewa miejscowej, 
można myśleć o projekcie spekulowania na odbyt danej okolicy.

b) Przez przedstawienie publiczne badań, o obszerności obrotu 
materjałów drzewnych, pobudzać może do rozszerzenia handlu drze­
wnego.

c) Może w następstwie wyrodzić żądania sprzedających, zawią­
zania się domu komissowego do sprzedaży materjałów'-drzewnych — 
a handel taki, obecnie może byłby najwłaściwszym.

d) Służyć może za anons handlowy, ogłaszający przynajmniej 
jak ie  są potrzeby i pod jakiem i warunkami są zaspakajane —  użyte­
cznym zatem być może dla kupujących i sprzedających.

e) Upowszechniać należy te znawstwo, stosunkowych przymio­
tów materjałów' drzewnych.

f )  Rozprzestrzeniać może wiadomości o stosunkowej cenie ma­
terjałów drzewnych w różnych okolicach kraju.

g) Stanowić będzie wiadomości statystyczne interesowne obe­
cnie i w przyszłości.

Zarzucać można, że ułożenie dokładne takiego cennika jest nie­
podobne. Rzeczywiście, będzie to rzeczą szczególniej w początkach 
i trudną i zapewne nie dość dokładną, z czasem jednak może się udo­
skonalić i uzupełnić. Z resztą nikt tu zupełnej ścisłości żądać nie może.

Prócz przytoczonych już powodów, o potrzebie cennika mate­
rjałów drzewnych, wypada zwrócić uwagę, że bardzo wielką przysłu­
gą są ogłaszane wiadomości co do cen artykułów rolniczych, jakko l­
wiek potrzeba ich jest dla handlu pewno daleko mniejszą, niż ogłasza­
nie wiadomości o drzewnych materjałach. Zdaje mi się, że się nie my­
lę, iż bardzo mało jest osób nawet interessowanych, ażeby umieli 
z przybliżoną przynajmniej dokładnością, rozwiązać powyższe cztery 
zapytania. Niech mi wolno będzie zapytać się nieco tylko dalszych 
mieszkańców od Warszawy, czy ogólnie mówiąc, potrafią zdać sp ra ­
wę, że nie są za granicą możebności spekulowania na odbyt m aterja­
łów drzewnych w Warszawie?



D w a  przykłady szczęśliwej spekulacji  na W a r s z a w ę ,  z  m ie jsc  
znakom icie odległych i tylko sk o m m u n ik o w a n y c h  d ro g ą  lą d o w ą  ze 
stolicą, m im o że p raw ie  o połow ę drogi bliżej są lasy, z k tórych  po ­
dobne produk ta  w yrab iaćby  m ożna ,  a nadto  o tw arc ie  się p rzy z n am ,  
w łasna n ieznajom ość ,  k tórej za radzen ia  nie widziałem sp o so b u ,  n a ­
prowadziły  mię na myśli,  w  oiniejszem piśmie przedstawione.

K I L K A  S Ł Ó W

© timWLMMfltWEgl W K E d ta S T O U IB  H U L S M S B I o-
Jedw abnictw o może stanowić bardzo ważną gałąź przemysłu 

i służyć za źródło wielkich narodowych bogactw, szczególniej też w 
Monach mających ciepły klimat i bardzo wielką ludność.

Chociaż Królestw o Polskie jest krajem rolniczym, jednak  w nie­
których jego powiatach, bez przeszkód zaprowadzają jedwabnictwo.

Doświadczenie przekonywa, że wszędzie gdzie tylko m o ie  ist­
nieć morwowe drzewo, jedwabnictwo jes t  możliwem, ma się rozu­
mieć z większemi lub mniejszetni wygodami, gdyż zwykłe u trzym y­
wanie jedwabników w zabudowaniach, nie tyle ich na wpływ powie­
trza naraża.

Towarzystwo jedwabnicze we Francji, w swoich rozbiorach 
przekonywa, że na przymioty jedwabiu, klimat ma bardzo mały wpływ 
i utrzymuje, że jed w ab ’ z Cesarstwa rossyjskiego i Królestwa Polskie­
go. jest równie dobry jak włoski i francuzki, a może nawet i lepszy.

Postępy jedwabnictwa na wschodzie i północy Europy, słusznie 
rodzą obawę współzawodnictwa, dla tej części przemysłu rolniczego 
We Francji. I w samej rzeczy, kwitnące jedwabnictwo w Prussach, 
w szczególności w okolicach Berlina, postępy tego przemysłu w Szwe- 
pji, zawdzięczając pracy tamtejszego towarzystwa jedwabniczego, 
będącego pod szczególną opieką królowej, dowodnie przekonywają, 

nie klimat, lecz brak chęci i praktycznych doświadczeń przeszka­
dzają rozprzestrzenieniu jedwabnictwa w naszych północnych stronach.

Doświadczenie nawet przekonywa, że morwowe drzewa i j e ­
dwabniki, daleko częściej cierpią od klimatu w stronach południo­
wych, aniżeli w północnych, z powodu większej różnicy między tem ­
peraturą nocna a dzienną, przytem i od wczesnego rozkwitania drzew 
na wiosuę.

Dla czegóż więc ta gałąź przemysłu nie doszła u nas żądanego 
•topnia rozwoju?

O dpow iedź  na to pytanie j e s t  w istnieniu now ego  pzzedm iotu .  
M orw ow e drzewo i jedw abn ik i ,  w ogó lnem  m niem aniu , łączą się z m y ­
ślą o po łudn iow ym  ja k b y  ich o jczystym  klimacie.

Rozwój jedwabnictwa w każdej stronie,oprócz pokonania prze- 
•ądów. potrzebuje długiego czasu, poznania i trudów.

Nasza strona nie jest tu wyjątkiem tylko. We Francji p roduku­
jącej corocznie surowego jedwabiu przeszło za 150 miljonów franków,

(*) P rz e d m io t  k tó ry  tu  w po lsk im  języku  p r z e d s t a w ia m y  czy te ln ikom  P r z e ­
g lądu  ro ln ic z e g o ,  j e s t  w y ję tym  z D zienn ika  w iś jsk iego  g o s p o d a r s tw a ;  udz ie l i ł  
go redakc j i  te g o  p i s m a  JW.  P a w e ł M uchanow , d y r e k to r  g łó w n y  p r e z y d u ją c y  

kom m iss j i  r z ą d o w ś j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  o raz  k u r a to r  o k r ę ­
gu n a u k o w e g o  w a r s z a w s k ie g o .  (Redakcja) .

wprowadzenie jedwabnictwa i nawet rozprzestrzenienie tego przemy 
słu, i przenoszenie go z jednej prowincji do drugiej, po trzebow ało , 
wielkich zabiegów, trudów i silnej woli rządu. Za panow ania  L u ­
dwika X l l l g o ,  Kolbert kazał wydawać bezpłatnie i sadzić na rachu­
nek skarbu m orw ow e drzewa w prywatnych majątkach. Ówczesnym 
obywatelom, zdawało się takie postąpienie ministra przymusowem, na- 
ruszającem ich praw a własności i posadzone drzewa zwykle prawie 
usychały. Ta  okoliczność przymusiła ministra do obmyślenia ś rod­
ków mniej przymusowych. Obiecał on płacić po 24 su  za każde drzew­
ko, które w ciągu 3ch lat po zasadzeniu nie było suchera. Ten śro­
dek udał się doskonale i wkrótce liczne prowincje pokryły się mor- 
wowemi drzew'ami.

Naród nie z opowiadań i nie z książek uczy się i przywyka do 
nowych dla siebie gałęzi przemysłu; jemu koniecznie trzeba pokazać 
co i jak robić powinien. Pojął tę myśl Henryk IVty, kiedy chcąc ro z ­
przestrzenić jedwabnictwo we Francji, rozkazał wybudować w og ro ­
dzie tiujleryjskim wielki dom, zawierający wszystko potrzebne do roz­
mnożenia jedwabników i wyrabiania różnych jedwabnych wyrobów.

Dla rozszerzenia jedwabnictwa, nie jest dostatecznem zaprowa­
dzenie samych plantacji drzew morwowych. T u  niemożna częściowo 
działać, trzeba dojść do końca, do ostatecznego wyniku, to jest do ja- 
kiegobądź wyrobu z otrzymanego jedwabiu. Niechby chociaż tyra wy­
robem, były nici z surowego jedwabiu, jednak to dotykalne przekona­
nie możności istnienia u nas jedwabnictwa i jego  korzyści daleko sil­
niej działają na uprzedzenie narodu, aniżeli najstaranniejsze słowne 
przekonania i książkowe rozprawy.

R ozw ój je d w a b n ic tw a  u nas, w ażnyjes t  jeszcze i z tego  w zglę­
du, że czas  za trudnień koło jed w a b n ik ó w  nie je s t  długi, nie przypada 
razem  z żadneini ważnemi robo tam i w polu, i że sam a p rac a  kolo 
nich, z pow odu  swej lekkości ,  m oże s tanow ić za jęcie  kobiet, s ta rców  
i dzieci.

Lepszym dowodem możności istnienia u nas jedwabnictwa, mo­
gą służyć dawno u nas istniejące i dotychczas utrzymujące się drzewa 
morwowe i jedwab’ otrzymywany od naszych jedwabników.

Czarne morwowe drzewo, napotykać można było jeszcze w 
XVItym wieku w dzikich ogrodach, białe zaś i jedwabniki dopiero 
poznali za stosunków Polski z Włochami. Na możebność jedwabni­
ctwa, u nas zaczęli zwracać uwagę wtenczas dopiero, kiedy sąsiedni 
rząd pruski zaczął wydawać instrukcje, z celem objaśnienia narodu, 
j a k  trzeba się zajmować tą częścią przemysłu.

Za panowania Augusta I l lg o ,  była ogłoszona jedna z takich 
instrukcji w polskim języku w 1756 r. Król Stanisław kazał sadzić 
morwowe drzewa i trzymał jedwabniki w okolicach Łazienek pod 
W arszawą, w tym samym czasie polscy panowie naśladując k r ó l a ,  

czyli też z ciekawości, zaczęli także sadzić u siebie m o r w o w e  drze­
wa i jedwabniki.

N iektóre  stare m o rw o w e  drzew a ,  n iedaw no  ścięte w P o w ą z k a c h ,  
p o c h o d z ą  z tego czasu i były posadzone  przez księżnę C zar to ry jską ,  
do k tórej w tenczas  P ow ązk i należały.

Prawie z tejże samej epoki, r o ś n i e  jeszcze  jedno  stare drzewo 
m orwowe przy domu Bentkowskich Da Nowym - Swiecie w W ar­
szawie.



H is to r j a  na tura lna  ks iędza  Klu ka ,  obszern ie  opisująca sposoby 
rozmnażan ia  j e d w a b n ik ó w ,  ba rd zo  wiele działała w powiększeniu li­
czby za jmujących  się j e d w a bn ic tw em .

L e e z  dopie ro  od czasu usta lonego pokoju (1815  r.), zaczęli u 
nas  za pr ow ad za ć  m o r w o w e  d rzewo na obszernie j szą  skalę.  Z a ł oż e ­
nie botanicznago  o g r od u  w W a rs za w ie ,  j a k o  stolicy K ró les twa ,  po­
budza ło  obywatel i ,  do sadzenia  u siebie po wsiach zagran iczne  drze.  
wa,  a w ich l iczbie i mor w ow e,  znane z takiej  korzyści .  Były  mini ­
s t e r  sp ra w  wewnęt rznych,  h rabia Mos towski ,  zaczął  z a pr o w a d za ć  
m o r w o w e  d rzewo i u t r zymywać  j edwa bn ik i  w ma ją t ku  swym T a r c h o -  
ininie,  o 8 wiorst  od W a r s z a w y  odległym,  na t rakcie pe ter sburgskim.

W  Instytucie g o sp oda rs t wa  wiej skiego i leśnictwa w Marymon-  
cie, za pr owa dzo no  m o r w o w e  d r ze wa  i j edwabn iki .

W  skutek tego,  wielu mieszkańców W a r s z a w y ,  zaczęło u trzy ­
m y w ać  u siebie jedwabniki ,  a  przy chęci do tego zajęcia i obeznaniu 
się z naturą  tych owadó w,  rozmnoży ły  się one co raz więcej.

T o  zami łowanie dotychczas się ut r zymuje.  Wszyscy mieszkań­
cy W a r sz a w y,  wiedzą o p racy w tym rodza ju  p. Karszn ick ie j ,  p rze­
łożonej  żeńskiego klasztoru Kanon ic zc k  (*), k tóra  z niewielkiej liczby 
m o r w o w y c h  drzew,  corok blizko 2 0 0 0 0  ko k o n ó w  z nich, na zwykłem 
motowid le  ro zmota ła ,  sp rzędła i kaza ł a  wytkać bl izko 100 łokci  r ó ­
żnych  materj i ,  k tó rych uż y w a  na upiększenie kościoła i na podarunk i  
dla  osób  p rywatnych .  W z o r y  tych czysto k rajowych  mater j i  i k o k o ­
nów ,  również  i j ed wab iu ,  p. K ar szn ic k a  za w sz e  ma u siebie i k aż d e­
mu chc ące m u ich widzie,  chętnie po ka zu je .  (d. n.)

b u d o w n ic t w o  w i a s m

O S T U D N I A C H .

( D o k o ń c i e n i e ,  p a t r z  Nr .  1 1  P r z e g l ą d u ) .

Kopan ie  studni  najlepiój p rzedsiębrać w leoie. kiedy jest czas 
suchy, albowiem w ted y  łatwiej  można odróżnić źródło  podziemne od 
wody  zaskórnój.  Przy dosyć tęgim gruncie i gdy woda znajduje się w 
głębokości  2 c h  do 3ch  sążni,  nadawszy w początku studni  ś rednicę 2 
razy większą,  od jćj ś rednicy w świe t le ,  kopie się dalój, s topniowo 
zwężając boki dołu dla uniknienia ohsypki.  Doszedłszy tym sposobem 
do ź ród ła  podziemnego,  dobrze jest  pogłębić dó ł  jeszcze na  2 łokcie 
i dopiero przystąpić do wew nętrznej  j ego  obróbki .  Jeśli  pomimo wyżej

(*) K l a s z t o r  ż e ń s k i  K a n o n i c z e k ,  i s t n i e j e  w  W a r s z a w i e  n a  S e n a t o r s k i e j  u l i ­
cy ,  o b o k  g m a c h u  w a r s z a w s k i e g o  m a g i s t r a t u  H i s t o r j a  z a k o n u  K a n o n i c z e k ,  j e s t  n a ­
s t ę p u j ą c a :  W  r.  17  4 4 ,  A n t o n i n a  Z a m o j s k a ,  z d o m u  Z a h o r o w s k a ,  w d o w a  p o  T o ­
m a s z u  Z a m o j s k i m  w ł a ś c i c i e l u  m a j o r a t u ,  z a ł o ż y ł a  w  W a r s z a w i e  ś w i e c k i  k l a s z t o r  
K a n o n i c z e k ,  n a  w z ó r  z n a j d u j ą c e g o  s ię  w  R e m i r e m o n l i e  w L o t a r v n g j i  z a k o n u  
K a n o n i c z e k .  C e l e m  t e g o  k l a sz t o r u ,  j e s t  p o d a ć  d z i e w i c o m  s z l a c h e c k i e g o  p o c h o ­
d z en i a ,  s p o s ó b  p r o w a d z e n i a  u c z c i w e g o  i c h r z e ś c i a ń s k i e g o  ż y c i a ,  d o  w y j ś c i a  i ch 
la  mą ż .  D z i e w i c e  te ,  c h o w a j ą  s i ę  w  k l a sz t o r z e ,  n a  z a s a d z i e  w y d a n ć j  p r z e z  z a ­
ł o ż y c i e l k ę  u s t a w y  i s ą  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r z e ł o ż o n ó j ,  k t ó r a  w y b i e r a n ą  b y  wa  
n a  c a l e  ż y c i e  i n i e  m o ż e  j u ż  w y j ś ć  z a  m ą ż  W r e s z c i e  p o w i n n o  b y ć  11 K a n o n i ­
c ze k  p i e r w s z e g o  r z ę d u ,  k t ó r e  p o w i n n y  b y ć  p o c h o d z e n i a  s z l a c h e c k i e g o  i z o j c a  
i z m a t k i  i 8 d z i e w c z ą t  d o  g o s p o d a r s t w a ,  o d  k t ó r y c h  n i e  w y m a g a  s i ę  p o w y ż ­
s z e g o  w a r u n k u .  K a n on i ez k i  o d z n a c z a j ą  się z a k o n n y m  z n a k i e m ,  n a  s zy i  p r z e z  
n i c h  n o s z o n y m  n a ,  c z e r w o n ć j  w s t ą ż c e .

przytoczonych wad  drewnianój  cembrzyny,  dać się ma t akowa,  to za­
miast  zwyczajnej czworoką tnój ,  korzystniej zdaje się robić j ą  sześcio­
kątną," k tóra choć wymaga  cokolwiek wiecćj  pracy,  lecz za to Iepiój 
wy trzymuje ciśnienie boczne,  a przez to może być zrobiona z ci eń­
szego drzewo.  Dobrze  byłoby także,  jeśli nie całą c e m b r z y n ę ,  to 
przynajmniej  dolne jćj jarzma,  zwęglić na powierzchni ,  jak to się r o ­
bi z końcami pali i s lupów.

Po  ws tawien iu  cembrzyny,  t rzeba ją  w  około zasypać gliną,  a 
nie ziemią rośl inną lub błotnistą,  k tóra sprawia  prędkie gnicie drzewra.

Odzież kamienna do łu  studziennego,  przy sprzyjających w a r u n ­
kach, kosztuje niewiele więcćj  od drewnianej  cembrzyny,  ponieważ 
na nią użyć można każdego kamienia tw ardego ,  z wyłączeniem jednak  
wapieni .  Za najlepszy uważanym jest  p i a skowiec— dobry jest  także 
i kamień  polny. W  br ak u  kamieni ,  brać  t r zeba silnie wypaloną c e ­
g łę ,  którą dobrze jest  umyślnie do tego  celu wyrabiać  kl inowato,  
z zastosowaniem do średnicy cembrzyny,  k tóra  p rawie  zawsze robi 
się okrąg ła ,  a rzadko owalna .  Takie  s tudnie istnieją cale wieki ,  z nic 
p rawie  nieznaczącćmi nap rawkam i .

M ur ow ani e  cembrzyny z kamienia lub cegły,  w  niegłębokich 
studniach,  nie przedstawia  szczególnych t rudności .

Wykopawszy dó ł ,  w  sposób wyżój opisany, na dno j ego,  jeśli  
g ru n t  jes t  lekki,  przedewszvstkiem s tawia się k rąg  drewniany  z kilku 
sztuk ściśle z sobą związanych.  Jeśli zaś g r un t  jes t  skalisty lub dosyć 
tęgi ,  może się bez tego  obójść.  Następnie ,  pierwsze szychty kamienia 
lub cegły,  k tó re będą pod wodą,  można kłaść na sucho lub na glinę,  
przyczem kamienie wybierać  należy jak naj twardsze i płaskie,  i dalój 
p rowadzić robotę w podobny sposób do powierzchni  ziemi. W  gruncie 
lekkim,  dno studni nie ubja się, aby nie zamknąć sz zelin, przez k tó ­
re  woda się sączy. Dolne szychty, koniecznie k ła ść  t r zeba na glinę, 
a górne,  poczynając od najwyższego poziomu wody— na wapno o ile 
można najchudsze.  Ogrodzen ie  nad ziemią,  zawsze robi się na za­
p raw ę  wapienną.  Przy układaniu cembrzyny,  szezególnićj w dolnych 
szychtach,  nigdy nie t r zeba używać  mchu  zamiast  gliny; przez jego bo­
wiem gnicie,  woda  nabiera złego zapachu i smaku.  Nad to  po zgniciu 
mchu,  związek między kamieniami  rozstraja się i one wtedy łatwiój  
ustępują,  lub n aw e t  w skutek  ciśnienia bocznego,  zupełnie wypadają.

Gdy g ru n t  jest  lekki,  lecz nie sypki,  układan ie  cembrzyny m o ­
żna prowadzić odwrotn ie ,  to jest  z góry na dół.  Zagłębiwszy się w  
ziemię około I g o  sążnia,  lub do tej głębokości ,  aby ziemia z bo kó w  
się nie obsypywała,  stawia się na dno dołu ,  d rewniany z Gciu lub 8iu 
k a w a łk ó w  złożony krąg  i na nim muru je  się do powierzchni  ziemi. 
Następnie kopie się głębiej ,  z zachowaniem powyższej ostrożności  i 
nie podkopując kręga,  s tawia się na dnie drugi  k rąg ,  muru je  się na 
nim drugie dzwono cembrzyny,  aż do dolnych szycht pierwszego,  przy­
czem pierwszy k rąg  rozbiera się. W  podobny sposób robią trzecie 
dzwono i tak aż do wody.

K am ie ń  lub cegłę,  koniecznie kła ść  t rzeba na zaprawę w ap i en ­
ną szybko tężęjącą; cembrzynę zaś daje się tu nie większą nad i  i pół  
łokci średnicy; inaczej bowiem,  wiszące położenie każdego z zs tępu­
jących dzwon cembrzyny,  u tr zymywanych w  miejscu jedynie przez ci­
śnienie ziemi z bok ów ,  byłoby niebezpieczne dla r o b o t n i kó w .

W  gruncie  tęgim lub skahstym,  można m u r o w a ć  cembrzynę po­
d ług  rady Schnirc lia ,  w  sposób użyty przy budowie  wież,  do spu­
szczania się w  znany tunel  pod Tamizą i cokolwiek uproszczony.

Wy k o p a w sz y  dół  głęboki  od 4  do 5  stóp,  a szerokości  cokol­
wiek większój od rzeczywistego o tw o r u  studni ,  na wy ró w n a ne  dno



jego ,  stawia się mocny d rewniany k r ąg  z 6 do 12 p ionowemi  po ds taw­
kami i muruje się na nim na  sążeń wysoko,  z s tosownych w y m i a r ó w  

cembrzynę z kamieni  lub cegły na cement  szybko tężejący. Następnie 
robotnik powol i  i j ednosta jnie podkopu je  się pod d rewniany krąg,  
przez co ułożone dzwono  cembrzyny,  p rze z  własny ciężar  s topn iowo 
opuszcza się. W  miarę tego opuszczania ,  z wierzchu k ładą nowe szy­
chty i r ob o ta  w podobn y  sposób idzie, dopóki  cembrzyna  nie dojdzie 
do dna studni-

D o  pomyślnego wypadku,  konieczne tu są warunki:  p ionowość 
i doskona ły  kształ t  ok rąg ły  cembrzyny ze st rony zewnęt rzne j ,  do z a ­
chowania ,  czego robotnicy powinni  j a k  najczęściej  używa ć  pionu i s z a ­
blonu.

G ru b o ś ć  odzieży murowane j  studni,  zależy od jej głębokości  i 
średnicy,  a za razem od bocznego  ciśnieuia ziemi: zwykle  da je  się ona 
od 1 y ,  s tóp  do 3ch stóp.

Choc iaż  bardzo często zd a r za  się, j a k  już  wyżej wspomnie l iśmy,  
że im głębszą j e s t  studnia,  tćm przypływ wody  do niej. jest  nietylko 
obfitszy, lecz i jednosta jniej szy i mniej zależący od zmian a tmosfery,  
j ed nakż e  urządzenie g łębokich  studzien,  poc iąga za sobą  p rawie z a ­
wsze mnós two  trudności ,  j a k  p r zez  silne i n ie równe ciśnienie ziemi, 
w ymaga jące  po większej  części bardzo m oc n y ch  d rewnianyeb  rozpór ,  
tak i przez nap ływ do studni wody deszczowej  i zaskórnej .  D la  tego 
W r zadkich tylko p rzypadkach,  kosz ta  wydano na g łęboką studnię,  w y ­
nagrad za ją  się użytkiem,  jaki  ona gospo dars twu  przynosi .

W o d a  w studniach jes t  tern czystszą i smaczniej szą ,  im częściej 
się wyczerpuje.  D la  u t r zymania  j e j  w tym stanic,  dobrze  jes t  stu ini 
nie zakrywać  szczelnie,  lecz dla uniknienia wypadków,  o t w ó r  pokryć,  
ze l azną  lub d rewn ian ą  kratą .  Studnie,  szczególnie płytkie, pot rzeba 
koniecznie w p ew ny ch  pe r jodaeh oczyszczać,  ze s tósownemi  ostró-  
znośeiami.  Dla  przewiet rzenia studni przed spuszczeniem się w nią 

zos tawić ją t r zeba odkrytą na dobę lub więcej,  następnie zapuścić w 
mą  zapaloną  świecę,  k tó ra  jeżeli j a sn o  palić się będzie, okaże,  że mo­
żna spuścić się w studnię,  bez narażenia  się na uduszenie.

W  kra jach  zachodn ich  w niektórych miejscach zas tąp iono s t u ­
dnie zwycza jne,  przez studnię wiercone,  to jest takie,  w k tórych  woda 
wznosi  się aż do powierzchn i  g run tu.

/j rożnych sp os ob o w  urządzania tych s tudzien,  jed ne  są n iep ra ­
ktyczne.  drugie wymaga ją  znacznych nak ładów.

Najlepsze z nich są studnie tak zwane artezyjskie, o d d a w n a  u- 
zywane w prowincj i  Artris. Bu d ow a  ich jest dosyć oszczędna i m o ­
żna ją zas tosować  w każdej  miejscowości ,  zdatnej  do urządzania  s tu ­
dzien zwyczajnych.

P od a j e m y  tu sposób pos tępowania ,  opisany przez p. DevauX w 
ly m  tomie towarzys twa  rolniczego depa r t ame ntu  Sekw any :

Wierc i  się za  p o m o c ą  świdra  z i emnego,  około 3 cale ś rednicy 
i 1 stopę wyżłobienia ma jącego ,  g runt  na k tó rym zamie rzonem jest  
urządzenie studni.  W  g ru n t  wiercony,  o sadza  się p ionowo d rewniany  
cyl inder  wyżłobiony,  takiej samej  j ak  o t w ór  średnicy i opat rzony  przy 
dolnej części  że lazem zaost rzonem.  Wbi ja  się go  ka fa rem,  a n a s tę ­
pnie powtórnie zaczyna się wiercenie.

Gdy  nowy o twór  dobrze  będzie oczyszczony,  wbija się p ie rwszy  
cyl inder aż do dna,  za p o m o c ą  drugiego  cyl indra dopaso wan ego  do

p ie rwszego ,  na f elc u r zą dz o n y  w g ór ny m j e g o  końcu.  Powta r za jąc  tę 
czynność ,  dos ięgnąć mo żn a  znacznej  g łębokości  a zwykle i wody.

Gd y  położenie źle o b rane  na zostało,  robo ta  bywa n ad a re m na ,  
lecz wypadki  tu są nadzwyczaj  r zadkie.

Jeże l i  zbiornik wody ot rzymanej ,  jest wyżej po łożony  jak p o ­
wierzchnia g runtu ,  wod a  wytryska,  a wtedy  s tanowi wodot rysk,  g d y  
zaś zbiornik ten znajduje się niżej poziomu g run tu ,  wtedy s tanowi  
studnię malej  głębokości ,  nie w y m a g a j ą c ą  wielkich maszynerj i  do p o d ­
noszenia wody.  W  pierwszym pr zy pa d k u  urządza się w  około rury,  
k tóremi wodę  ze zbiornika skie rować  można  w miej sca  dowoln ie  o -  
brane;  w d rugim,  kopio się zwycza jną studnię oko ło  cyl indra,  k tó ry  
zajmuje ś rodek ,  pogłębia się ją o 6 stóp niżej poz iomu,  do k tó r e g o  
woda  się wznios ła w cylindrze,  dno studni się b ruku je  i wtedy otrzy­
mujemy wybo rną  studnię nigdy n iewyczerpaną .

G d y  mie j scowość  nie dozwala  urządzania studzien,  z p rzyczy­
ny w yso k ie go  położenia,  lub wielkiego oddalenia od gó r  sąsiednich,  
albo nakoniec  z p rzyczyny natury g runtu,  nie m a  innego sposob u  z a ­
opat rzenia się w wrndę, j a k  tylko zg rom ad z ić  w zbiorniku podziemnym 
i sk lepionym wodę deszczową,  śc iekającą z da c h ó w  zabudowań ,  lub 
nawet  z powierzchni  ziemi. Zbiornik t akowy nazy wa  się cysterną. 
W o d a  tym zposobem zbierana,  u w aż an ą  j e s t  jako  na jzd rowszy  napój 
dla ludzi i zwierząt ,  jeżeli  zbiornik zbudowany  będzie pod ług  zasad 
których wykład w niniejszem piśmie zawiełeby zajął  miejsca i nie był­
by s tosownym z powodu,  że budowanie  tego rodza ju  zbiorników,  nie 
jest  przystępne dla mniej zamożnych.

Zamiast  tego,  poda jemy tu sposób  p rzecho wy wan ia  wody d e ­
szczowej  ba rdzo oszczędny i prosty.  S po sób  ton polega  na użyciu 
beczek wew ną t rz  zwęglonych .  R o b o t a  zwęglania  beczki ,  j e s t  ba rdzo 
ła twa.  Zaczyna  się od dna;  kładą się na nie suche gałęzie lub róze-  
czki i zapalają.  O g ie ń  ut rzymuje się, dopók i  całe dno nie z Q S i a n i a  

zwęglone na g ru bo ść  2 do 3ch linji. Podo bn ie  pos tępuje  się przy z w ę ­
glaniu ścian i dna gór.nego. G  ly beczka opat rzoną  ju ż  będzie g ó r n e m  
dnem,  płucze się dokładnie,  a następnie nape łn ia  wodą.

Be cz k a  zwęg lona  w ten. sposób ,  m a  własność  nietylko o cz y sz ­
czenia wody,  lecz nad to  zac how an ia  jej  bez czyszczenia przez długi 
czas.  T y m  sp oso be m przeznaczywszy ki lka beczek na obwęgleńie ,  
gos pod ars two  najmniej  zamożne ,  może pos iadać  sw ą  mafą  cysternę 
i mieć w ka żd ym  czasie napój  zd rowy,  który j e  ochron i  od różnych 
chorób ,  wynikających z użycia niezdrowej  wody.  *

K011RHSP0XDENCJA PRZEGLĄDU.
Z  Bialobrzeg nad Wisłą, dnia 30 czerwca 1856 roku-

O o b e c n y m  s t anie  u ro d za j ó w w okol icy t u t ć j szć j , a m ia n owi c i e  w t ć j  

części  powiśla .  — S p r a w o z d a n i e ,  d o d a t k i em  ki lku u w a g  o oziminie  na p o wi ś l u ,  
o c h u d ś m  ziarnie  i śnieci ,  o r zę dowe j  u p r a w i e  i i n n n y c h  kwes t j ach  r o l n i ­

c z ych .

Nikt zapewne  nie chcia łby się liczyć do dzieci nadziei ,  a p rze­
cież każdy do niej ręce wyciąga i pod jój opiokuńczóm skrzydłem,  r ad  
wędrówkę  życia odbywa.  I  kiedy nam tak do brze  z nadzieją,  idźmyż 
pod j e j  cieniem,  lecz pamiętajmy  i na nas tępne przysłowia:

W  Bo g u  nadzieja,  w torbie chleb.



J a k  sobie  k to  pościele , tak  się wyśpi.
J a k  k to  zasieje, tak  będzie zbierał.
W  tyro ro k u  ostatnie to p rzysłow ie ,  m a ło  ko m u  się spraw dzi,  a 

racze j  każ d en  niemal sądzić będzie ze zbioru ,  że dob rze  zasiał, r o z u ­
m ie ją c  pod z a s ie w em  nie s a m ą  m anipulację  siania, a le ca łkow ite roli 
i z ia rn a  przysposob ien ie .  P ra w d z iw ie  n iewiadom o czy się cieszyć tą 
nadz ie ją  d o b re g o  p lonu , czy  też ża łow ać, iż ten pow szechny  w o- 
gó le ; j a k  się zd a je  urodzaj,  jeszcze się o ro k  lub d w a  la ta  nie opó ­
źnił. I  nie jest to ani n iew czesne u rągan ie  dokuczające j  biedzie, ani 
zaw cz esn a  jeszcze m oże  ju n a k ie r ja ,  w idok iem  zielonych zbóż po d y ­
k to w a n a — a ty lko  to sum ienne p rzekonan ie ,  iżeśmy jeszcze nie w ypi­
li do dna,  tego  kie licha ciężkiej potrzeby, k tó raby  się może nareszc ie  
s ta ła  rzeczyw iście  m a tk ą  przemysłu, k tó raby  nas  obudziła  r az  na  za ­
w s z e  z le ta rg u ,  tak  j a k  nas  budzi zw ykle dopiero  w  osta tecznej c h w i­
li  n a c ie ra ją c e g o  s ianokosu , żn iw a i zasiew ów. N ie je d e n ,  co ju ż n a s e -  
r j o  p o w ą tp ie w a ł  o sw oim  s ta ry m  systemie, a nie na żarty  przemyśli-  
wal o ja k ie j  s tanow czej a  korzystnej zmianie, cofnie się znow u w b e z ­
p ieczną  żó łw ią  sko rupę ,  w ierząc w rzeczywis tość p o w ro tu  złotych 
czasów , m lek iem  i m iodem  płynących. T en  jeden  rok  urodzaju , zubo ­
ży nas  m oże na la t  k ilka w opiniach i zab iegach  na przyszłość .  M ó ­

wię tu o ogóle ,  bo  szczegóły  mały bardzo  s tanow iąc w yją tek ,  za za- 
adę służyć n ie  m ogą .  D a ru jc ie  mi czytelnicy te k ilka s łów w ątpie- 
ia  i sm utnych  przeczuć ,  to dalekie patrzenie naprzód , kiedy wszyscy 

c ieszą się tern, co  dziś P a n  B ó g  daje.  B oda j czyn i p ra c a  ogółu za­
da ła  w p rę d ce  fa łsz  s ło w o m  i p ro ro c tw u  m ojem u.

C o  do u ro d za jó w  —w rzeczy  sam ej ,  m im o m roźne j zimy, k tórej 
w idoczne  ś lady m am y, w pozbaw ionych  na te n rok  (jeżeli nie na dłu 
żej) kw ia tu  i ow ocu ,  lub ca łkow ic ie  przem arzn ię tych  ś l iw k a ch ,  m im o 
d ługo  zimnej i suchej wiosny, i n iekoniecznie ciepłych p o cz ą tk ó w  l a ­
ta ,  zew sząd  do b re  w iadom ości o przysz łych  u ro d za jac h  nadchodzą .  
T u  na  po w iś lu ,  ro la  nie zam itrężona  an i w ylew em  W isły , ani też 
zbytk iem  d eszc zu ,  n aw e t  bez  wielkich s ta rań  i zab iegów , miała w szę­
dzie p o zó r  j a k  najlepszej upraw y, o k tórą ,  (pom ija jąc  zw yk łą  obaw ę 
w y lew ów  W isły )  dla podu p ad łeg o  skutk iem  poprzedn ich  n ie u ro d z a ­

j ó w  inw en ta rzy  i dla przeciągniętej d ługo  w  jesień za razy  na  ludzi, 
po  części i t ru d n o  było. Z tąd  zas iew y  ja re  i ła tw o i w ckeśnie dopełn io ­
n e ,  d o cz ek a w szy  się deszczów  i ciepła, w prędce  okryły ziemię bujną 
roś linnośc ią .  T a  n a tu ra ln a  pu lchność ziemi, sku tk iem  m ro z ó w  z im o ­
w ych  i u m ia rk o w a n e j  w ilgoci będąca ,  ten je szc ze  za pew ne  wyw rze 
n a  pow iś lańsk ie  (zwykle zarazie  u lega jące )  oziminy, iż te znajdując 
w  ziemi p o k a r m  zd row szy ,  w pe łne  i d o ro d n e  w ykszta łcą  się ziarna. 
Je ż e l i  się ten d o m y s ł  sp raw dzi  ogólnie , rzuc i wielkie św iatło  na to 
częs te  w powiślu uag łe  chudnienie oz im ego  z iarna na do jrzew an iu .  
P rz y p isu ją  j e  m g ło m  i w iatrom , o raz  nag łem u po deszczach  ciepłu . 
Nie tak  d a w n o  w’p raw dzie  patrzę z blizka na g o sp o d a rs tw o  pow iślań- 
sk ie— ale nasunęło  mi się naprzód pytanie, dla czego  te m gły  i w ia­
try  nie tyle szkodzą  ja rz y n o m ?  dla czego  w resza ie  za raza  (chude z iar­
no ,  śnieć, w ybujanie i wylegnięcie) najczęściej i po  d ą b r o w a c h  naw et 
p rzytrafia  się, w oziminie racze j  aniżeli w ja rzynach ,  na g ru n tac h  cięż­
k ic h  więcej aniżeli na le k k ic h ? — odpow iedz ia łem  sobie na to w spo- 
sób  nas tępujący: Między u p ra w ą  g ru n tu  i zasiew em  oziminy, a w zro ­

stem  je j  i d o j r z e w a n ie m  w następną dopie ro  wiosnę i la to; nie m ały ,  
bo przeszło półroczny  czas upływa.

Jakkolw dek  d o p raw io n ą  będzie ziemia pod oziminę, u lega  się 
ona zwykle w zimie do znacznej ,  g run tow i i up raw ie  odpow iedniej 
tw ardośc i ,  i w miarę tego, traci konieczne wpływów a tm osferycznych  
na p o k a rm  w  sobie za w a r ty  w arunki.  Z wiosny, ozimina wcześnie 
rusza  w  górę ,  o k ry w a  i ocienia ziemię. T y m  sposobem  zyskuje na  
wilgoci, ale też w miarę zakw aszenia  się g ru u tu  (w edług  proste j no ­
m enklatury)  sprzyja jących okoliczności, za p a s  żywności jesienną u p ra ­
wą je szc ze  p rzygotow anej,  c o ra z  bardziej i uszczupla się i p o g o r ­
szą, w miarę zsiadania się ziemi, wpły w pow ietrza  tam ującego , i w chw i­
li kształcenia się ziarna (k tóre  właśnie najwięcej zd row ego  p o k a rm u  
z ziemi potrzebuje),  albo  n iedosta tk iem  zupełnym, nag łego  schudnie- 
nia, albo  n ienorm alnym  s tanem  sw oim , staje się pow odem  śnieci lub 
wylegnięcia. Ze zaś  prócz tego ozimina wcześniej o zapasie  zimowej 
wilgoci, w iosenną rozpoczyna wegetację , łatwiej i prędzej się krzewi, 
naw et i na lichszym nieco gruncie ,  tem łatwiej przeto później przy 
kształceniu z ia rna ,  w ten lub inny sposób  dośw iadcza  g łodow ych  na­
stępstw, k tóre  tak dobrze  z ubóstw a "roli, jako  i z b raku  przyzwoicie  
w yksz ta łconego , ch o ć b y  z resztą i obfitego p okarm u  pochodzić m o ­
gą. Mgły, w ia t ry  i inne przyczyny, m o g ą  rzeczyw iście  szkodliw y 
wpływ w yw ierać ,  ale też i roślina może być ze swojej s trony mniej 
lub więcej do  upadku  ła tw ą

Ja rz y n a  najczęściej od razu  rośn ie ,  odpow iedn io  do zam ożnośc i  
i up raw y  gruntu; ginie raczej sku tk iem  zimna, suszy, lub robac tw a  
i r z a d k o  w osta tnim dopiero  per jodz ie  ksz ta łcen ia  się ziarna, nadz ie ­
je ro ln ika  zawodzi. T a k  przynajmniej sam  w obręb ie  własnych s p o ­
strzeżeń, uw ażam . A  n iebardzo zadowolniony ska lą  dokładności ,  o 
jakie j mi c ichu teńko  niedyskretne sumienie szepce, ko legów  g o sp o ­
darzy  i w szystkich w ogó le  szperaczy  na niwie poszukiw ań, o ref le­
ksję, objaśnienie, a choćby  i o adm onic ją  u p r a s z a m .

W raca jąc  do  zbóż, a  m ianow icie  do zbóż j a ry c h  na powiślu : — 
nie wiem j a k  gdzieindziej, a le najbliżej mnie wszędzie w alczą  one 
z o g ro m n em  w spółzaw odnic tw em  ognichy. W p ra w d z ie  m ie jscow i 
g o sp o d a rz e  utrzymują, iż to je s t  n ie ledw ie co ro c zn a  walka, z k tórej  
w końcu  przy sprzyja jących okolicznościach  i przy szybko p rze b ieg a ­
ją c e j  wegetacji  chw astu ,  zboża  ja re  zw ycięzko wychodzą. O ko lic zn o ­
ści tą razą  nie dozw olą  mi zapew ne p rzypa trzeć  się tomu tr jum fow i 
bliżej, trudno je d n a k  nie dom yśleć  się tu pew nej koniecznej s traty  
i no w eg o  nadal chw astu  zasiew u. W  jednem  tylko miejscu na  d w o r ­
skim łanie, pop rze d zo n y  rzepak iem  zim owym  i takąż  na rzepaczysku  
.pszenicą, w idziałem jęczmień zupełnie czysty. A  ja k k o lw ie k  ro z p y ty ­
wanie się między właścic ielami i w łościanami, nie dozw ala  ztąd s ta ­
n ow czego  w yp ro w a d za ć  wniosku, m niem am  wszakże, iż zupełne p r a ­
wie w pow iślańsk ich  nizinach niesiewanie oziminy (w której ogn icha  
ginie) tego pow sze ch n e g o  tu rok  rocznie g ra sso w a n ia  ognichy w j a ­
rzynach, niemałą, jeżeli nie g łów ną jes t p rzyczyną; sk o ro  na po lach  
dalszych, oziminą częściej obsiew anych , ch o c ia ż  i n izkich  i c iężkich, 
nigdy tak  pow szechnego  kom m unizm u nie rozpośc iera .  O b a w a  w y­
lew ów  W isły , więcej, bo dłużej oziminom niż ja rzynom  g ro żą cy ch  i 
najczęściej chude  bardzo  ziarno, tej małej u p ra w y  oziminy s łusznym



M p ra w d ą  są  po w o d em . P rzy  ubezpieczeniu w szakże  obec n em  w ała­
mi brzegów, usunięta znakom ic ie  p ie rw sza  przyczyna, sktonićby po ­
winna g o sp o d a rz y  do  dośw iadczeń  przynajmniej,  o ile drugiej s ta ra n ­
ną u p raw ą  uniknąćby m ożna  i o ile korzyści z tego w prow adzen ia  w 
rotację powiślańską, oz im ego  zboża  nas tąp ić  m ogące ,  podjęte nowe 
s ta ran ia  i kosz ta  w ynag rodzą .  J a b y m  mniemał, z’e tak tu na powiślu, 
jako  i gdzieindziej, gdzie zarazy i śnieci, wylęgania i wybujania oziminy, 
m im o najs taranniejszej upraw y jes iennej  dośw iadczają ,  u p raw a  rzę ­
d o w a  (nie pod  tym tylko je d n y m  z re sz tą  względem) byłaby n a js to so ­
wniejszą. Sku tecznem  by tu ró w n ież  było, daw anie  pod pszenicę po-  
g no ju  s łom ias tego  n ie p rz e t ra w io n e g o — a pod żyto jeżeli bezpośrednio  
bez  ugo ru  po ja rz y n ie  następuje, pozostaw ianie  d ługiego o ile m ożna 
rżyska ,  ja k  tego z dobrym  p o d o b n o  skutk iem  na W ołyn iu  i U kra in ie  
dośw iadczają .  T a m  w praw dzie  czynią to dla m ożności orki, k tóra  
bez  tego byłaby często n iepodobną  do w ykonania; ależ  właśnie ta 
możliw ość orki, pulchności ziemi z długiem podłożonej rżyskiem , d o ­
wodzi i potrzebę pod o b n eg o ż  postępow auia  tak na pow iślańskich ,  j a ­
ko i na innych ciężkich i ła two zsychającyeh się g run tach  wskazuje .

J e d e n  ze znanych  mi tu te jszych m łodych gospoda rzy ,  zgodnego  
ze m n ą  będąc zdania, j ą ł  się up raw y  oziminy, a m ianow icie  pszenicy 
na  powiślu, w- m iejscach, gdzie je j  zw ykle  p rzed tem  z w yż wymienio­
nych pow odów’ nie s iew ano. W  zeszłym roku  ziarno nieco  przychu- 
d ło. N ie  zraził się tein je d n a k ,  ziemię lepiej je szcze  dopraw ił ,  i mam 
nadzieję, ż w tym roku  z tr jum fem  pow iś lańską  pszenicę m iejscowym  
k upcom  sprzeda,  a wtedy i innych sposobów  chętniej popróbuje  — co 
daj B o ż e — am en.

A m en, co do pszenicy, ale nie co do sp raw ozdan ia .  O d kilku to 
j u ż  tygodni je żd ż ąc  i ch odząc  po polach, ro zm a w ia ją c  i sp rzeczając  
«ię z gosp o d a rz am i ,  p rzysposab ia łem  się do tej gaw ędy  za siebie i za 
d rug ich .  D ozw ólc ież  mi się szanow ni czytelnicy wygadać.

R z e p a k i  zimow’e w w ie lu  m ie jscach  nietylko na powiślu, a le i 
gdzieindziej p rzepadły  zupełnie. N a  górniejszych nieco nizinach, u trzy ­
m ały  się lepiej. Najpięknie jszy rze p ak  widziałem w upraw ie  rzęd o ­
wej. O b o k  zaś, na za g o n ac h ,  gdzie po największej części przeginął,  
zauw aż y łem ,  że  u trzym ał się jednakże  w b ruzdach  i nad bruzdam i 
tylko. W noszę ztąd, iż przy włóczce i wybruz’dzaniu, więcej w tych 
m ie jscach  pokry ty  ziemią, a w zimie dłużej i jednosta jn ie j  śniegiem, 
mial m oże korzyści,  obred lan iu  upraw y rzędowej właściwe. Z achodzi 
ty lko n ie jaka  wątpliw ość, czy od razu  złą w łóczką z za g o n a  ku bru- 
zdom  pośc iąganym  nie byl. K o m m u n ik u jąc  w szakże  tę uw agę je d n e ­
m u z tute jszych gospodarzy ,  dow iedz ia łem  się od niego, iż on na  s w o ­
im na za g o n ac h ,  j a k  zw ykle  s ianym  rze p ak u ,  zauw ażał w ielką r ó ­
żnicę w bujności roślin  na p rzeorynie  dla śc ieku wody zrobionej.  W i ­
działem  ja  ten rzepak  z a ra z  z wiosny, ale w ów czas  na tę różnicę nie 
zw róciłem  uwagi, a dziś ona sku tk iem  przy jaznego  wpływu deszczu 
i c iepła, o raz  p rze ch o d u  m ie sz k ań có w  przeoryną ,  zniknęła zupełnie. 
N adm ieniam  tylko, iż rze p ak  ten siany b y ł  w miejscu, na  k tó rem  zda- 
w ien d a w n a ,  nic się rodzić nie chciało. Z as iano  go na sam ym  koń- 
•k im , m a ło  co podśc ie lanym  pognoju .  Z  wiosny powschodził rzadko  
w  p o jedyczne  łodyg i— dziś po d eszczach  i c ieplach rozkrzew ił  się i 
zgrub ia ł  nie do poznania. S iew an o  tu zw y k le  jarzynę i ta ginęła s k u t ­
k iem  ła tw o  zsychającej się roli, czyli, jak  ją  tu nazywają: żazgi. T ą

r a z ą  oz im y  rz e p a k ,  sp ie szną  sw o ją  wegetac ją ,  tę k a tas t ro fę  uprzedzi!. 
A  m oże  też i końsk i  gnój,  ja k i  wpływ sku teczny  w yw arł .  W idzia łem b o ­
wiem u tegoż  sa m eg o  g o sp o d a rz a ,  na  takiejże żażdże,  odznacza jące  
się bu jną  w ege tac ją  kartofle ,  na końsk im  naw ozie p rzez  pom yłkę  w to  
m ie jsc e  p o łożonym . P o d a ję  rzecz, j a k  je s t ,  wnioski i b l iższe  r o z p a ­
trzenie się, sob ie  i innym  zos taw ia jąc  na  potem . Z w ra c a m  tu j e d n a k  
raz  je szc ze  u w ag ę ,  że  na  ca łem  tem polu, deszcz dop ie ro  roślinę  ro z ­
krzewił,  gdy na przeorynie od razu  już  bujniejszą była, co za u p ra w ą  
rzę d o w ą  p rzem aw ia .  (d. n.)

PISMIMIICTH O ROLNICZE.

B U D O W LE F O LW A RC ZNE I WIELKI P R O S P E K T  NA NIE, PRZEZ A. ZABIE- 
R Z O W S K IE G O  B UDOW NICZEGO W RADOMIU.

(D o k o ń cze n ie ,  p a t r z  N r .  1 5  P r z e g lą d u ) .

P ro sp e k t  p. Z ab ie rzow sk iego  zanad to  j e s t  zbiorow y; nie p r o w a ­
dzi do w yobrażenia ,  ja k ie  zmiany w zasadach , w  za rysach ,  fo rm ie  i 
sposobie  budowania , przedsiębierze w y k o n y w ać ,  ja k ą  d r o g ą  do te g o  
celu dochodz ić  zam ierza ,  d la  upo ży tk o w a n ia  sw oje j p racy  dla siebie 
i d la tych ,  k tórzy  z niej zechcą  korzystać; dla osiągn ien ia  zaś  tej g łó ­
wnej użyteczności i zachęty, po trzebny  je s t  rozc iągłe jszy ,  szczegóło­
wy i że tak  pow iem  ro zu m o w a n y  wykład p rospek tu ;  budow nic tw o  bo­
wiem  osobliwie w iejskie , j e s t  sz tuką um ie ję tnego  za s to so w a n ia  do 
ró żno rodnych  po trzeb  i m ie jscow ości  g o sp o d a rsk ich ;  n iedosyć w y ro ­
bić w sobie ideę przyszłej konstrukcj i  i re fo rm y ,  ale należy prze lać  ją  
n a  drugich  w sposób  naucza jący ,  któryby w 'zbudzal wdarę i p r z e k o ­
nanie zachęca jące  do zm ian  tego rodza ju .

Z ab ie ra łe m  się ju ż  daw nie j  do rzuc ić  k ilka s łów  o bu d o w lac h  
fo lw arcznych  i w ie j s k ic h ,  lecz  w  P rz eg lą d z ie  ro ln iczym  w  m iesiącu  
grudniu  1 8 5 1  r  , a  m ianowicie od Nru 73, a  następnie 74 , 75 ,  76  i 77 ,  
k tó ry  w ychodził  przy  byłym D zienn iku  w arszaw , są  obszerne  pom y- 
m y s l y  i p ro jek ta  o b udow lach  fo lw arcz n y ch ,  za trzym ałem  się w oczek i­
waniu, dopóki myśli tam  prze jaw ione nie o trzym ają  pok lask  w yw ołany  
dośw iadczeniem , albo doczeka ją  się k ry tycznego  p rze jśc ia  i ro zb io ru ,  
kiedy zaś ani jedno  ani d rug ie  widzie się nie daw ało ,  z uczonym i i 
p rak tycznym i g o sp o d a rz a m i ,  rów n ie  i z techn ikam i,  p rzechodzi łem  
nas tręczen ia ,  j a k  wyżej w ro k u  1851 puszczone.

W ie lu  objawiło zdanie sw oje ,  za re fo rm ą  zupełną budow li dzi­
siejszych, n iek tó rzy  s taw ali  z oppozycją przeciw  ca łośc i albo części, 
a każdy n ie jako zo b o w ią z y w a ł  się, że po g run tow nie jszem  zgłębieniu 
ogółu przedm io tu ,  p o s trze że n ia ,  uw ag i i myśli sw o je  ka tegoryczn ie  
wyjawi i zam ieści w P rzeg lądz ie  roln iczym, d la  w yw ołan ia  n astęp n e ­

go  starc ia  się zdań  znaw ców  i p rak ty c zn y c h  dostrzegaczy .
Tyle przebiegło czasu ,  a j e d n a k  nic zgo ła  nie odbiło się w  P r z e ­

glądzie ro ln iczym , a  p rzyna jm nie j  ja  wyznaję, nie natrafiłem na p o ­
dobny a r ty k u ł ,  k tó ryby  był odpow iedz ią  albo ro z b io re m  rzuconego  
w r. 1851 o budow lach  fo lwarcznych; taka to n ieszczęśliw a kolej tych 
ar tykułów , k tóre  bez n ag any ,  pochw ały ,  a lbo  ja k ichko lw iek  uwag, 
bądź sp ros tow ań ,  nie wyw oławszy zapaśn ika  na  to  pole walki, g iną



w  zapomnieniu, bez pożytku powszechnego, pomimo żece leu lepszeń  
użyteczność pomysłów z ich osnowy tryskały.

Wystąpienie p. Zabierzowskiego, j e s t  w ścisłym związku z na- 
stręczeniarai czynionemi w r. 1851, je s t  to t ra f  szczęśliwy, z k tórego  
korzystać należy, wzywając go do ocenienia tych pomysłów pod te- 
chnicznemi i gospodarskiem i względami, nie ma żadnego powątpie­
wania, żc najwłaściwiej w tern dążeniu i życzeniach p. Zabierzowski 
może być sędzią kom peten tnym — że to odniesienie się do jego zdania 
nie będzie bezkorzystnem, albowiem może znalezć zastosowanie w u- 
kładzie dzieła budowniczego; poświęca on bowiem pracę swoją dla o- 
gólu, nie zabraknie mu też i starań, aby owoce z niej upożytecznia- 
jąc , bardzo słusznie dla swoich poświęceń i ogółowi przedstawił z niej 
widocznie zachęcające korzyści. W dzięczność dzisiejszych i nastę­
pnych pokoleń, będzie nagrodą tych pięknych i użytecznych usiłowań.

W arszaw a dnia 26 czerwca 1856 roku.
Iiarol Hobylańshi ,

W IA DOM OŚC I H A N D L O W E .
G dańsk , 10 lipca .—  W targach angielskich żadnej nie  widzimy 

zmiany. Pod wpływem pięknej pogody zboża, się poprawiły, ale o 
zbiorach niepodobna jeszcze coś wyrzec z pewnością. Spekulanci za­
wsze nie mają odwagi wchodzić w interesa, a obrol handlowy do p o ­
trzeb tylko konsumeji ograniczał się.

Pargi szkockie, irlandzkie i prowincjonalne, trzymały się mocno 
przy dawnych notowaniach.

W e Francji piękna pogoda uspokoiła nieco strwożono umysły 
i targ paryzki bardzo małemu uległ zniżeniu; inne wszakże ważniej­
sze place, stanowcze przyniosły podwyższenia.

W  Hollandji, H am burgu  i portach bałtyckich, handel nie było 
żywiony; ceny jednak  najmniejszemu nie uległy zniżeniu.

Daszej  giełdzie nie było ochoty do kupna i w ciągu tygodnia 
zaledwo 100 łasz. pszenicy z rąk do rąk przeszło. Ceny gdańskie nie 
zostawiają spekulantom szansów zysku i dla tego obrot główny ma 
miejsce na konsumeję. korzec warsz

P łacono za łaszt wagi funt. hol guld. prus. rs. kop. rs. kop.
Pszenicy . . .  od 121 do 124 od 680 do 750 7, 66 do 8, 4 5 ’/ ,
% t a ........................ 118 — 119 630 642 7, 10 7, 2 4 ł/ 3
G rochu . . . .  — —  6 i2  636 —  6, 90 '

Czas mamy ciepły, ale deszcze codzienne1 
K ursa  zamian: -  L ondyn  2 0 2 ' / s, A m sterdam  1 0 2 '/u , H a m ­

burg  4 ó ' / i .  A lexa n d er M akowski et comp.

Wełna. Na berlińskim ja rm arku  ś. Jańskim, było 92000 cent. 
wełny; wymycie w ogólności dobre; a ceny, wyjąwszy bardzo ordy- 
naryjne gatunki, były w przecięciu 4— 6 talarów na cent. wyższe od 
zeszłorocznych; bardzo pięknie wymyte płacono nawet 8— 10 tal. wy­
żej. Sprzedaż szła raźno i ochoczo, tak, że w ciągu dwóch doi ode­
szło do 60000 cent. za wartość około 5 milionów talarów.

Z W iednia piszą 1 lipca. W zeszłym tygodniu był handel bar­
dziej nieco ożywiony: sprzedano około 400 cent. małemi partjami. 
P łacono za dobre średniegremplowe od 115— 120H., za dobreśrednie 
sukiennicze wełny od 1 3 4 — 140, a zalepsze gatunki 145— 155 6. W o-  
góle ceny są takie j a k  zeszłoroczne; a ponieważ kupcy powyż­
szych partji byli tylko w przejeździć na jarmark do Pesztu, pokazuje 
się, iż nie mają nadziei, aby taniej niż w roku zeszłym kupować mogli.

O B W I E S Z C Z E N I A .

W dobrach Rzuchow ie  w gub. Radomskiej pow. opatowskim, 
od miasta Zawichosta nad Wisłą wiorst 26 odległych i drogą bitą 
z niem połączonych, znajdują się niektóre minerały w łonie ziemi, j a ­
ko to. ruda żelazna pa ste  zwana, w bardzo obfitych pokładach, k tó­
rej obecnie kopalnia jest w biegu; węgiel kamienny dochodzący do 28 
cali grubości, w przestrzeni 1040000 litrów kwadratowych (*), wy­
śledzony jeszcze od r. 1826, w czasie poszukiwań z woli rządu czy­
nionych, a którego kopalnia za pomocą dającej się odbudować sztol­
ni, do odpływu wody z największą łatwością urządzoną być może. 
Węgieł ten jest w najlepszym gatunku, daje się koksować i tern sa­
mem użyteczny jest do działań hutniczych.

Glinka bollus zwana, którą przez lat kilka fabryka chemiczna 
W. W. Ilirszman Kijewskiego nabywała, właściciel zaś wypalał k a ­
m ień  sztuczny własnego pomysłu, który okazywany w Warszawie 
przez wydział techniczny, oraz zarząd komunikacji lądowych i wo­
dnych, oceniony został za najlepszy materjał do budowy chodników 
a nawet bruków, rur  podziemnych do wmdociągów i innych wyrobów, 

jakich  fabryka już w części na gruncie tych dóbr jest  urządzona.
Ponieważ rozwinięcie tego wymaga pewnego kapitału, życze­

niem więc je s t  właściciela dóbr, zawrzeć spółkę lub utworzyć akcje 
do tej wysokości, iżby wszelki możliwy rozwinąć dochód. Ludzie f a ­
chowi, widoki swoje w akcjach znaleźć mogą, lub w odstąpieniu p e ­
wnego procentu, kapitaliści zaś mogą być pewmi, że tego rodzaju 
pizedsiębierstwo w dalszych widokach, znakomite rokuje zyski. Bliż­
szą informację i rachunkowe przekonanie, udzielić może R edaktor od­
powiedzialny Gtfżety codziennnej J. K. Gregorowicz, przy ulicy Ry­
marskiej Nr. 471g, oraz na gruncie sam właściciel. Później zaś, gdy 
się objawią konkurenci, dla udogodnienia interesentom i ułożenia wa- 
iunków odpowiadających zobopóloej pewności, właściciel tych dóbr 
umocuje osobę mieszkającą w Warszawie, do traktowania w tym przed­
miocie.

Osoba wykwalifikowana w gospodarstwie wiejskiem, czyli o b e ­
znana teorycznie i praktycznie we wszystkich gałęziach gospodarstwa, 
posiadająca środki, zabezpieczające inwentarze domowe od wszelkich 
chorob, mająca chlubne świadectwa z wieloletniej praktyki i mogąca 
miec w potrzebie rękojmię, życzy sobie przyjąć obowiązek wdobrach 
znacznych w kraju lub za granicą, za wynagrodzenie sposobem tan- 
t jem y. Bliższa wiadomość w Redakcji Gazety rolniczej lub P rz eg lą ­
du rolniczego.

(*) Czyli sążniom górniczym, mającym 3 ' / ,  łokci.
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